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Piewca ludu
Mikołaj Niekrasow (1821— 

1877) wyśpiewał niedolę i 
kart narodu rosyjskiego w o- 
kresie między srogimi repre­
sjami cara Mikołaja I a lalą 
prześladowań za Aleksandra
II. Młodziutki poeta, u wiel­
kiego krytyka Bielińskiego 
czerpiąc zasady postępowe, 
był świadkiem porywania na 
katorgę lub zesłania wielu 
pisarzy.

Sam Niekrasow zdołał unik 
nąć tragicznego losu wielu 
swoich kolegów. Przez dwa 
dziesiątki lat mądrze i od­
ważnie redagował „Sowrie- 
miennika", przy którym sku 
piała się postępowa część in­
teligencji rosyjskiej. Pisali i 
debiutowali w tym piśmie m. 
in. Hercen, Turgieniew, O- 
strowskl, Gonczarow i ’ Lew 
Tołstoj. Niekrasow i jego 
przyjaciele byli nie tylko 
wrogami caratu, zwalczali o- 
ni również basujący carowi 
liberalizm. Największe bodaj 
niebezpieczeństwo zawisło 
nad Niekrasowem po zama­
chu Karakozowa na cara, 
gdy śledztwo ujął w ręce 
słynny Murawiew-Wieszatiel. 
Ostatecznie ’ pismo zastało 
zamknięte.

Walcząc przez całe swoje 
życie z carską cenzurą, Nie­
krasow był głębokim liry­
kiem, czujnym i bezlitosnym 
satyrykiem, mistrzem noweli 
poetyckiej, pionierem pamfle 
tu politycznego, świetnym ma 
larzem ukochanej przez nie­
go rosyjskiej przyrody, ale 
przede wszystkim — pieśnia­
rzem doli 1 niedoli chłopskiej, 
wyrazicielem duszy chłopa 
rosyjskiego, budzicielem w 
ludzie wiejskim świadomości 
jego gwałconych przez cara 
i szlachtę praw. Realista w 
formach, Niekrasow chłostał 
•klasy panujące, gromił u- 
strój 1 przywary społeczne, 
wskazywał wyzysk na wsi i 
w miastach, opiewał bohater 
skie kobiety — dekabrystki, 
cierpliwość kobiet wiejskich, 
agonię matki swojej — ofia­
ry brutalności ojcowskiej, od 
malował wreszcie mnóstwo 
charakterystycznych postaci, 
wydarzeń, scen i obrazów ze 
współczesnego mu, rosyjskie­
go życia.

W mnóstwie drobnych 1 
kilku większych utworach 
wypowiadają się ustami Nie­
krasowa sami chłopi, W po­
ematach „Komu na. Rusi do­
brze się żyje" l „Uczta nad 
ucztami" chłop staje się sę­
dzią społeczeństwa i ustroju. 
Opanowanie ludowej formy 
poetyckiej w tych utworach 
doszło u Niekrasowa do ta­
kich wyżyn, że pleśni jego — 
jak swoje własne — śpiewał 
lud wiejski na całej prze­
strzeni państwa rosyjskiego.

Znajomość stosunków wiej­
skich rozpoczęła się u Nie­
krasowa od wczesnych lat 
dzieciństwa. Pamiętał on swo 
jego ojca, znienawidzonego 
przez wieś tyrana, okrutnika 
t hulakę, pamiętał dom ro­
dzinny, nie ratowany pod­
czas pożaru przez źle życzą­
cych dziedzicowi włościan, 
pamiętał nareszcie zaharo- 
wanych, wiecznie opanowa­
nych przez strach ludzi.

Zastanawiająca jest moc 
ducha, z jaką młodziutki po­
eta opuszcza dom, wyrzeka­
jąc się sentymentu do wszyst 
kiego, co łączy się z jego sfe 
rą społeczną. Godną podzi­
wu jest furia, z jaką zawsze 
oskarżał szlachtę wobec lu­
du, niezwykłą jest siła WY; 
razu, gdy już utożsamił swój 
głos z wołaniem mas.

A oto fragmenty tego bo­
lesnego wołania (przekłady 
własne):

Słodko się jada chłopu — 
jak tej żelaznej pile, 
co cale życie żuje,
a najeść się — nie najel—<

Agitator przyszedł do wsi

Do pracy stajesz sain, 
a ledwie się uporasz, 
spólnicy już nad karkiem 
stoją: Bóg, car i Pan!

Jako przykład mistrzow­
skiej formy Niekrasowa, u- 
miejącego zwięźle a obrazo­
wo przedstawić sytuację ów­
czesnej wsi, niech służą ostat 
nie zwrotki prostej pieśni, 
nazwanej z właściwą ludowi 
ironią — „Wesoła":

Ledwie z powijaków,
A już — precz z rodziny, 
Weźmie car chłopaków,
A dziedzic — dziewczyny! 
Wiekują w zagrodzie 
Krzywi, ślepi, głusi...
Ładnie sie powodzi 
Nam na świętej Rusi!

Na wskroś oryginalne i do 
gruntu narodowe,, utwory 
jego należą do czołowych ar 
cydzieł głoszących,’ w wieku 
XIX humanitaryzm, postęp 
społeczny, rewolucję.

Ubolewać należy, że dopiero 
w ostatnich latach tłumaczy 
się na język polski najważ­
niejsze z tych utworów, 
które ukażą się w redagowa­
nym obecnie wielkim wybo­
rze dzieł Niekrasowa — na­
kładem Państwowego Insty­
tutu Wydawniczego.

Tak więc nareszcie czytel­
nik polski otrzyma do rąk 
tom znakomitego poety, zwia 
stującego już wtedy drogi, na 
które wkroczy straszliwie u_ 
ciśniony, lecz niewyczerpany 
w ukrytej swojej mocy lud 
rosyjski.

Na odbytej w Warszawie 
sesji naukowej PAN i Insty­
tutu Polsko-Radzieckiego, po­
święconej Niekrasowowi, 'traf 
nie podkreślono, że elemen­
ty społeczne i ludowe w 
twórczości naszych poetów 
końca XIX wieku (Lenarto­
wicz, Konopnicka t inni) sta­
nowiły odpowiednik i od­
dźwięk potężnych tonów, któ 
re zabrzmiały w rewolucyj­
nej poezji bratniego narodu 
rosyjskiego.

l?ozległa i szeroka jest 
gromada Mełpin w po­

wiecie śremskim. Nad pia­
szczystymi drogami rozsiane 
są w znacznej odległości od
siebie chłopskie zagrody.

Przez bramę jednej z nich 
weszło dwóch ludzi: miejsco 
wy kierownik szkoły Zbi­
gniew Grzegorczyk i Józef 
Barański ze śrernu. Zaszcze­
kał pies i z głębi podwórza 
zbliżył się do przybyłych młc 
dy gospodarz Henryk Cieś­
lak.

żywo potoczyła się rozmo­
wa na temat’ gospodarskich 
spraw. Ci trzej ludzie nie są 
sobie obcy. Nieraz już dysku 
towałi o skupie. Cieślak ma 
jeszcze pewne zaległości w 
odstawach, więc i tym razem 
poruszyli ten temat.

— Mogę oddać tyle ile trze­
ba. ale inwentarz wiosną nie 
będzie miał co jeść...

Józef Barański w prostych 
spokojnych słowach stara 
się wytłumaczyć gospodarzo­
wi, że takie postawienie 
sprawy jest niesłuszne. Plan 
odstaw, nałożony na jego 
gospodarstwo, został prze­
cież opracowany na podsta­
wie areału ziemi ornej i 
możliwości produkcyjnych 
zagrody. Byłoby szkodliwe 
dla gospodarki narodowej wy 
magać od chłopa więcej, niż 
on dać może.

— Dla samych koni potrze 
buję 10 funtów dziennie — 
upiera się Cieślak — dla 
świń 15 cetnarów miesięcz­
nie. Proszę obliczyć, ile to 
razem wypadnie.

Barański z Grzegorczykiem 
zaczęli obliczać, biorąc pod 
uwagę areał zasianego zbo­
ża, plan odstaw oraz ilość 
zboża potrzebną do wyżywię 
nia rodziny j inwentarza. I 
wyliczyli. Po dłuższej rozmo­
wie Cieślak sam musiał przy 
znać, że przy oszczędnej go-

— Mówicie, obywatelu Cieślak, że jak wykonacie plan, 
to wam nie starczy zboża dla inwentarza. Chwileczkę, za­

raz będziemy liczyć...

Rozmową z gośćmi Poznania 
działaczami kultury Kraju Rad

Dzięki Miesiącowi Pogłębienia Przyjaźni Polsko - Radzieckiej 
mieliśmy możność goszczenia w Poznaniu wybitnych przedstawi­
cieli radzieckiej nauki, literatury, sztuki i techniki. Bawili wśród 
nas: czołowy pisarz radzieckiej Ukrainy — M. Bażan i mistrz 
szybkościowego skrawania metali — A. Pawłów, którzy pozosta­
wili po sobie jak najmilsze wspomnienia. Rozszerzyli oni krąg 
naszych zainteresowań twórczością współczesnych pisarzy ra­
dzieckich, a naszym metalowcom dali okazję do zapoznania się 
z nowymi metodami pracy na obrabiarkach stosowanymi w Za­
kładach im. Ordźonikłdze w Moskwie. Serdecznie witaliśmy nie­
dawno radzieckich filmowców.
Na początku ub. tygodnia 

ze Związku Radzieckiego 
przybyli do Poznania dwaj 
przedstawiciele nauki i kul­
tury: agrobiolog prof. Wsie- 
wołod Mikołajewicz Stoletow, 
wiceminister kultury ZSRR 
oraz muzykolog, dyrektor 
Państwowego Naukowo-Ba­
dawczego Instytutu Teatru i 
Muzyki w Leningradzie Ge­
orgij Kiełdisz. Jeżeli kontak­
ty kulturalne z innymi na­
rodami obozu pokoju i miłu­
jącymi pokój naukowcami są 
zawsze potrzebne i pożądane, 
tym bardziej pożądany jest 
przyjazd przedstawicieli Kra­
ju Rad. Są to odwiedziny na­
szych wypróbowanych przy­
jaciół, którzy przynoszą nam 
nie tylko serce, ale dzielą się 
swą wiedzą i doświadczeniem 
zdobytym na przestrzeni 38 
lat ustroju socjalistycznego.

Minister prof. W. Stoletow 
i muzykolog G. Kiełdisz zna­
leźli się u nas w ciepłej, ser­
decznej atmosferze. Już pier­
wsze spotkanie w Klubie 
TPP-R w niedzielę, 18 bm., 
z naszymi gośćmi, radość o- 
becnych bijąca z oczu, u- 
śmiechnięte twarze i ciępłe

uściski dłoni zapoczątkowały 
szereg zetknięć z naszymi 
gośćmi radzieckimi. W przed­
dzień wyjazdu w dalszą po­
dróż po kraju, rozmawialiś­
my z profesorami Stoleto- 
wem i Kiełdiszem. Wicemini­
ster kultury ZSRR prof. Sto­
letow oświadczył, że wywozi 
szczególnie silne i miłe wra­
żenie z dwóch spotkań: z Za­
kładów im. Stalina i z poby­
tu wśród profesorów i stu­
dentów w Wyższej Szkole 
Rolniczej.

— Spotkanie w Waszych Za­
kładach Metalowych im. Sta­
lina — mówi prof. Stoletow 
— dało mi możność zetknięcia 
się z robotnikami polskimi. 
Tak! Rośnie produkcja wasze­
go kraju, a z nią rosną kadry 
robotników tej klasy, która w 
sojuszu z pracującym chłop­
stwem jest odpowiedzialna za 
losy Polski demokratycznej, 
miłującej pokój. 1 świadomość 
ta sprawiła mi najwyższą ra­
dość. Będę mógł się w tym je­
szcze bardziej utwierdzić w dal 
szej podróży po Waszym kraju.

Innego rodzaju zadowolenie
dal mi pobyt w poznańskiej

Jan Łagoda

spodarce ziarnem nie zużyje 
go tyle, ile dla inwentarza 
przeznaczył. Przy sporządza­
niu paszy uwzględni doda­
tek kartofli, które w tym ro­
ku świetnie obrodziły.

— Więc jak będzie, wy- 
wiążecie się?

— Tak. Widzę, że jednak 
będę mógł odstawić państwu 
to, co się należy.

Cieślak jest przekonany.

ka?
Wasz syn gdzie miesz-

— A w Poznaniu. Uczy się.
— Widzicie, takich jak 

wasz syn, jest w miastach 
więcej. Przypomnijcie sobie 
tylko, ilu to już synów 1 có­
rek z waszej gromady poszło 
do szkół po wojnie. Przeszło 
sześćdziesięciu. Takich gro­
mad jak wasza są w kraju 
tysiące. A przecież nie tylko 
ucząca się młodzież potrze-

Antoniego Koniecznego spotkał agitator na drodze. Roz­
mowa potoczyła się żywo...

Rzeczowa,spokojna argumen 
tacja Barańskiego rozwiała 
jego wahania.

W rozmowie z innym go­
spodarzem, Kaczmarkiem, 
agitator usłyszał taką wy­
powiedź:

— A po co wy tego zboża 
tyle w mieście potrzebuje­
cie?

Oczywiście trzeba było wy 
tłumaczyć Kaczmarkowi, na 
co potrzebne jest zboże.

Wyższej Szkole Rolniczej. Tam 
znalazłem się w środowisku, 
według mojej specjalności. 
Trzeba powiedzieć, że poziom 
nauczania, problemy omawiane, 
badania specjalistyczne mówią 
dobrze o rozwoju agrobiologii 
w Poznaniu.

Spostrzeżenia wiceministra 
prof. Stoletowa mają swoją 
wagę. Mówił to profesor gene­
tyki i selekcji Moskiewskiej 
Rolniczej Akademii im. K. A. 
Timirazjewa, który prowadzi 
badania w zakresie teoretycz­
nych zagadnień genetyki. Za­
sadniczym problemem, stano­
wiącym przedmiot badań prof. 
Stoletowa w ciągu ostatnich 
lat, jest zagadnienie zmienno­
ści form roślin. Bada on ten 
problem przez zmianę warun­
ków życia i skrzyżowania róż­
nych form roślin. Jest w ten 
sposób kontynuatorem prac 
Miczurina.

Prof. Stoletow wchodzi w 
skład kolegium redakcyjnego 
Wielkiej Radzieckiej Encyklo 
pedii i ogłosił w niej kilka ar­
tykułów, jak na przykład o 
„Agrobiologii", „Wiliamsie", 
„Nauce" i inne, jest również 
członkiem redakcji „Rolniczej 
Encyklopedii", gdzie również 
zamieścił artykuły, jak na przy 
kład „Aklimatyzacja". Jeżeli 
do tego dodamy udział prof. 
Stoletowa w redagowaniu cza 
sopisma ' „Zagadnienia filozo­
ficzne" będziemy mieli zaled­
wie przybliżony obraz twórczej 
pracy naukowca radzieckiego,

(Ciąg dalszy na str, 1)

bu je chleba. Państwo musi 
mieć zapasy żywności po to, 
aby zapewnić chłeb dla mi­
lionów robotników, dla pra­
cowników umysłowych, dla 
naszego ludowego wojska. 
Zresztą wielu z was tu w 
Mełpinie kupuje chleb pie­
czony właśnie ze zboża, ja­
kie wieś odstawia. A oblicz­
cie sobie jeszcze, ile tego 
zboża wraca do waszej gro­
mady w postaci paszy, jaką 
nam państwo daje za odsta 
wę żywca i mleka!

Kaczmarkowi dotychczas 
nikt jasno i dokładnie o tych 
rzeczach nie mówił. Kacz­
marek wyciągnął praktyczne 
wnioski: nie upłynęło wiele 
dni, jak doniesiono z gmi­
ny, że plan swój wykonał 
nadwyżką.

Podobnie i Bronisława Pa­
włowska w rozmowie z Ba 
rańskim zrozumiała, że roz­
liczenie się z państwem jest 
patriotycznym obowiązkiem 
chłopa, że tacy oporni we 
wsi, jak Dworczak. Borowski, 
Jankowiak czy Mróz — u- 
trudniają gromadzie wyko­
nanie planu odstaw. Potra­
fiła przełamać i własne opo 
ry, i na 873 kg nałożonego 
planu zbożowego odstawiła 
750, a końcówkę odwiezie w 
najbliższych dniach.

Antonl Stachowskl, który 
dziś może pochwalić się wy­
konaniem planu z nadwyż­
ką, miał swego czasu wątpli­
wości, czy nie lepiej pocze­
kać z odstawą, az się „spra 
wa wyjaśni".

— Jak to „wyjaśni"? - 
pyta Barański.

— Ano, bo mówią, że pla­
ny mają być zmniejszone. i 
ceny jakieś inne. To może 
lepiej poczekać...

I tu ’ agitator musiał sze­
roko wytłumaczyć chłopu, że 
powtarza bałamutne plotki, 
mające na celu zahamowa­
nie akcji skupu. Trzeba też 
było wyjaśnić komu zale­
ży na tych bredniach. To 
kułacy i ich poplecznicy li­
czą, że uda im się przeciąg­
nąć na swą stronę średnio­
rolnych chłopów, aby po­
derwać plany państwowe i 
wywołać trudności żywno­
ściowe w miastach. Plan do­
staw obowiązkowych został 
gruntownie sprawdzony i ja­
ko odpowiadający niezbęd­
nym potrzebom naszej gospo 
darki, żądnym zmianom pod 
legać nie będzie i musi być 
przez wszystkich wykonany.

Wiele długich uj-acowltych 
godzin spędza wśród meł- 
pińskich chłopów Józef Ba­
rański. Oddany społecznej 
sprawie aktywista bez żalu 
opuścił na pewien czas obo­
wiązki woźnego w Prezydium 
PRN w Śremie, aby poświę­
cić swój czas i siły pracy po­
litycznej wśród chłopów. Zna 
ją go już w całej gminie 
Dolsk, a chłopi Mełpina pa­
miętają jak dwa lata temu 
również pomagał im w peł­
nym wykonaniu planu zbo­
żowego. Pieszo lub na rowe­
rze przemierza drogi Meł­
pina, rozmawia z gospoda­
rzami, wdaje się w długie 
dysputy z kobietami na te­
maty gospodarskie. Niejedno 
dziecko, widząc ha drodze 
Barańskiego, mówi do mat­
ki: — „O, idzie ten pan, któ­
ry mi wczoraj dał cukierka." 
Agitator zagląda również do 
miejscowego sklepu GS-u, 
badając stan zappatrzenia. 
Dzięki jego interwencji w 
sklepie pojawiła się kiełbasa 
i różne gatunki papierosów, 
których mieszkańcy Mełpi­
na dawno nie widzieli.

Dzień pracy terenowego 
agitatora wypełniony jest 
bez reszty pracą. Bo nie tyl­
ko o zbożu rozmawia z miej­
scowymi chłopami. Nieraz 
dyskusja zejdzie na temat 
żywo Interesujący wielu mie 
szkańców Mełpina: chodzi o 
sprawę spółdzielczości. W 
Mełpinie Istnieje już od paru 
lat spółdzielnia produkcyj­
na, zawiązana przez byłych 
robotników folwarcznych. 
Przykład dobrze prosperują­
cego kolektywnego gospo­
darstwa oddziałuje zachęca­
jąco na część indywidual­
nych fchłopów. Zaintereso­
wania te Józef Barański 
stara się rozwinąć, tłuma­
cząc korzyści płynące z go­
spodarki spółdzielczej.

W, wielkiej bitwie o chleb, 
toczącej się dziś na wsi wiel­
kopolskiej, żołnierskie szere­
gi agitatorów ofiarują Oj­
czyźnie to, co najlepsze: ser­
ca, siły i zdolności. Z trudu 
tego na pewno zrodzi się 
zwycięstwo.

Już wam do planu, Ma/iczakowa, niewiele brakuje. 
Nie dacie się chyba wyprzedzić przez innych!

— A w tym miejscu wypiszemy nazwiska tych chłopów 
którzy wywiązali się całkowicie z planów zbożowychplanów zbożowych... 

(I ot.) (4) K. Przychodzki
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Wojciech Balcer

Rio de Janeiro, w sierpniu 
powietrzu unosił się kwa­

śny zapach niepalonej 
kawy, zapach, który dominuje 
w całym mieście Santos, wiel­
kim centrum eksportu słynnej 
kawy brazylijskiej. U wrót te­
go portu, kiedyś w okresie nad­
produkcji kawy zatopiono dzie­
siątki tysięcy ton kawy, czym 
zatruto i odstraszono ryby, bo 
jak się pokazało, ryby jej nie 
Pi ją.

Skryci przed palącymi pro­
mieniami słońca siedzieliśmy w 
cieniu magazynów portowych, 
rozmawiając o Brazylii.

W Brązy ii 
pijq kiepskq kawę

— Pytasz? — mówił Eduardo 
Filho, mój przewodnik i przy­
jaciel brazylijski — jakie for­
my posiada penetracja imperia­
listyczna w Brazylii? Bardzo róż­
ne. Spójrz np. na ten pusty 
port. Nie mamy za co impor­
tować, bo Amerykanie wstrzy­
mali import naszej kawy, a Bra­
zylia żyje z kawy. Przeszło 80% 
naszego eksportu to kawa, z te­
go ca 70% idzie do Stanów Zje­
dnoczonych, a stamtąd w świat. 
Teraz chcą nam obniżyć cenę 
kawy i wstrzymali zakupy. Ka­
wa się tu rodzi, zbierana jest 
rękami naszych robotników, ale 
o cenach jej decyduje kapitał 
zagraniczny, który opanował 
handel kawą.

My m..simy pić już nie złe 
gatunki, ale po prostu śmie­
cie, nie nadające się do eks­
portu. Dobra kawa idzie z 
Brazylii na eksport i kosztu­
je o połowę taniej dla zagra­
nicy, niż dla nas odpadki ka­
wowe.

A ten port, przez który kawa 
wychodzi w świat i inne porty 
brazylijskie też nie są nasze. 
Wszystkie one na całym wy­
brzeżu, a nawet wewnątrz kra­
ju, jak np. piękny port Manaos 
na rzece Rio Negro w Amazo­
nii, — należą do różnych spó­
łek akcyjnych, w których prze­
waża kapitał zagraniczny.

Gdybyś chclał pojechać w 
głąb kraju, to możesz to uczy­
nić przy pomocy kolei lub linii 
autobusowych, które są też w 
rękach obcego kapitału, jeśli 
myślisz, że przynajmniej tram­
waje czy autobusy w naszych 
miastach są własnością miejską, 
to 6ię bardzo mylisz. Ostatnio 
zamierzano nawet oddać do 
„eksploatacji" taksówki. Oczy­
wiście takie miejskie urządze­
nia jak gaz, telefony, światło, 
też należą do obcych towa­
rzystw. Gdy zmęczony Jesteś 
1 chcesz się orzeźwić usłużna 
Coca-Cola czeka na każdym 
narożniku do twojej dyspozycji 
wraz z tuzinem innych napo­
jów jak „7 Up", Crush itp. Na 
straży higieny twego ciała, tak 
ważnej w tropiku, stoją „słyn­

w nocy gdy rząd śpi
„Być nieukiem nie jest źle"

czyli nowy rok akademicki w USA

ne" mydła Palmoliv« czy Lever. 
Mało ci jeszcze?

Dosłownie każda dziedzina 
naszego życia jest przez nich 
opanowana. Gdybyś przejechał 
Brazylię, to na każdym kroku 
spotkałbyś krzyczące tego do­
wody. Mamy brazylijskie zakła­
dy Forda, General Motor, Fire- 
stone, Good Year i inne, jest 
Bunge-Borghi, jest potężny Light 
& Power i wielu, wielu innych. 
Wielu ich jest, to znaczy wiele 
jest form wyzysku, ale jedno 
źródło — kapitał międzynarodo­
wy. Trzeba ci poza tym wie­
dzieć, że ich rola w naszym 
kraju, nie kończy się na wy­
zysku czy szpiegostwie, ale po­
suwają się oni nawet do aktów 
jawnego sabotażu. Sądzę, że 
przykłady dostatecznie ci to 
zilustrują.

„Kaprysy"
amerykańskiej spółki
Słynny koncern elektryfika­

cyjny Light & Power (Światło 
i Siła) posiada w Brazylii sieć 
największych elektrowni. Otóż 
v/ takim np. stanie Sao Paulo, 
najwięcej uprzemysłowionym 
stanie Brazylii, mamy codzien­
nie 5-godzinną przerwę w do­
stawie prądu, bo urządzenia 
Lighta nie wystarczają na po­
trzeby Stanu.

Lista fabryk czekających na 
przyłączenie do sieci, przekro­
czyła już 400 pozycji. Czeka 
również na światło elektryczne 
kilka nowozbudowanych dziel­
nic miast. Light, który już wie­
lokrotnie zapłacił sobie wydat­
ki dokonane przed laty, nie 
spieszy się z nowymi inwesty­
cjami, tłumacząc to brakiem 
kapitału.

Tymczasem chodzi tu o co in­
nego. Brazylia zaczyna się u- 
przemysławiać, np. ostatnio 
przystąpiono do budowy huty 
aluminium. Amerykanie zaś 
zbudowaną w czasie wojny w 
Brazylii identyczną hutę alumi­
nium zamknęli, bo robiła kon­
kurencję amerykańskim produ­
centom. Light oczywiście, nie 
chcąc dopuścić do powstania 
nowego konkurenta, odmówił 
dostawy prądu nowobudującej 
się hucie, podobnie jak odma­
wia i innym gałęziom powsta­
jącego przemysłu brazylijskiego. 
Light, na rozkaz Wall Street, 
zahamował rozwój naszego 
kraju.

— Tymi dwoma przykładami 
dostatecznie naświetliłeś spra­
wę — odrzekłem — ale po­
wiedz ml jeszcze — co wy pa­
trioci — robicie, widząc i rozu­
miejąc sytuację, w której się 
kraj znalazł.

Dwaj wrogowie 
ludu Brazylii

— Bądź pewien — odparł am­
bitnie Eduardo — że nie przy­
glądamy się temu z założonymi

rękoma, tylko walczymy. Ale 
walka jest trudna. Gdyby to 
tylko chodziło o obce firmy 
handlowe czy przemysłowe? 
Niestety musimy się jeszcze 
rozprawiać z agentami obcego 
kapitału, których mamy w kraju 
mnóstwo. Imperialiści po prostu 
chcąc żerować spokojnie, prze­
kupili sobie posłów i osoby 
wpływowe i w ten sposób, we­
wnątrz kraju mają obrońców 
swoich interesów. I my w tych

now© i zaprzedanych im brazy­
lijskich właścicieli kin.

Przedtem nie było sankcji, 
gdy właściciele kin zalegali 
z zapłatą za film miesiącami, 
a nawet latami, a w ogóle 
płacili, ile chclell. Przy tej 
okazji ujawniono, że co rok 
międzynarodowe koncerny fil­
mowe wywoziły za granicę w 
dewizach 140 milionów dola­
rów jako wynagrodzenie za 
ich filmy, wyświetlane w Bra-

Linoryt — grafika brazylijskiego
MARTINS IBIAPABA

warunkach, broniąc niezależno­
ści kraju, mamy dwóch prze­
ciwników: imperialistów i ich 
przekupionych rzeczników w 
kołach rządzących.

Mimo tak trudnych warun­
ków walki na dwa fronty, mamy 
do zanotowania Gzereg sukce­
sów. Klasa robotnicza zaczyna 
pojmować, że jest jawnie okra­
dana i protestuje w coraz bar­
dziej zorganizowany sposób. 
Gdy jeszcze w 1947 roku masy 
robotnicze reagowały na pod­
wyżkę cen biletów tramwajo­
wych i autobusowych, sponta­
nicznym spaleniem wozów tram­
wajowych i autobusów, to 
dziś uświadomienie mas jest i 
większe, i walka przybrała bar­
dziej zorganizowany, dojrzalszy 
charakter.

Chociaż P. C. B. (Partldo Co- 
munista Brazileiro) jest niele

zylll, gdy w tym czasie, za­
powiadająca się dobrze pro 
dukcja brazylijska (ostatnio 
nagrodzony na festiwalu w 
Wenecji I nagrodą został film 
brazylijski — Cangacelro), 
nie mogła uzyskać nawet kin 
do wyświęcania filmów i na 
każdym kręW^yła sabotowa­
na przez komżerny zagranicz­
ne.
— Upewniam cię — mówił 

Eduardo Filho — że wygrana 
walka o film brazylijski nie jest 
naszą ostatnią wygraną z napo- 
rem imperializmu. Jest pierwszą, 
za nia pójdą Light, koleje, na­
fta itd., tylko okrzepniemy tro­
chę, a na pewno rozprawimy 
się z wszystkimi przejawami 
przemocy imperialistycznej. Że 
sprawa nie jest łatwa, o tym 
wiemy, a co ważniejsze wie

Nowy rok akademicki w 
Stanach Zjednoczonych 

nie jest rokiem radości dla 
tamtejszej młodzieży. Prasa 
amerykańska bez różnicy kle 
runków zwraca uwagę na co­
raz bardziej obniżający się 
poziom nauczania w zmilita­
ryzowanych wyższych }uczel- 
nlach. Zdaniem jej, amery- 
kańskie uniwersytety prze­
chodzą najwyższy w swych 
dziejach kryzys. Wiele z nich 
wskutek przeżywanych trud­
ności finansowych wykupiły 
monopole amerykańskie, któ 
re narzucają zakupionemu 
zakładowi naukowemu swój 
program nauczania. W wyda 
nej w USA w roku bieżącym 
broszurze pt. „Milltaryzm 
w wyższym wykształceniu" 
grupa profesorów 1 działaczy 
społecznych stwierdza, że w 
wyższych zakładach nauko­
wych Stanów Zjednoczonych 
nauce przygotowania ofice­
rów rezerwy nadaj e się zna­
cznie większe znaczenie niż 
wiedzy ogólnej.

W wielu zakładach nauko­
wych wiadomości wojskowe 
są jedynym przedmiotem o- 
bowlązującym. Mllltaryścl 
amerykańscy kierują praca­
mi naukowo - badawczymi 
uniwersytetów USA. Władze 
wojskowe subsydiują specjal­
nie te uniwersytety, w których 
laboratoria pracują nad śród 
kami masowego niszczenia 
ludzi. Nawet według oficjal­
nych danych władze wojsko­
we finansują 2/3 prac nau­
kowo - badawczych, a komi­
sja do spraw. energii atomo­
wej wykorzystuje dla swych 
celów przeszło 2/3 uczonych 
i Inżynierów.

Komisja Mc Carthy prze­
prowadza masowe zwolnienia 
postępowych profesorów, a 
na Ich miejsce przyjmowani 
są reakcjoniści lub wprost 
agenci „Federalnego Biura 
Badań".

Znany amerykański uczo­
ny, laureat Międzynarodowej 
Nagrody Pokoju, William Du 
bois dał niedawno trafną 
charakterystykę tzw. „ame­
rykańskiego trybu życia", do 
którego szkolą młode pokole­
nie obecni „wychowawcy 
studentów amerykańskich.

„Nie przypuszczałem — pl 
sze William Dubois — że do_

Goście z Kraju Rad

społeczeństwo brazylijskie, któ-
galną partią 1 działa z ukrycia, l re dało wyraz swej świadomości i czekam się takich czasów, 

gdy wolność słowa i wolność 
przekonań będzie tłumiona w

•walki i np. jawna próba odda- j Brazylia nie może się rozwijać tak bezwzględny sposób w 
nia bez reszty nafty brazylij-. w dzień, tylko w nocy, gdy 
skiej firmom amerykańskim już j rząd śpi.
się nie powiodła. Społeczeństwo 
domagało się wprowadzenia mo­
nopolu państwowego i zdrajcy 
musieli ustąpić. Widząc posta­
wę społeczeństwa rząd wystą­
pił z „kompromisowym" projek­
tem, który oddawał też Amery­
kanom, ale już tylko 50% u- 
działów w tak zwanej firmie 
Patrobraz Ten projekt również 
spotkał się ze zdecydowanym 
sprzeciwem społeczeństwa.

Rozgorzała walka w prasie

potrafiła zmobilizować patrio- ' nawet w anegdocie — kończył 
tyczną część społeczeństwa do mój rozmówca — mówi się, że

Stanach Zjednoczonych, jak 
to się dzieje teraz. Obec

A ndrzej Błażewicz spoglą- 
dał spode łba na przy­

bysza. Już meł w ustach moc 
ne 1 obelżywe słowa, ale ha­
mował się, by nimi nie wy­
buchnąć. Gość zawsze gość. 
Tylko już mu cierpliwości 
brakowało, kiedy ten uczył

Paweł Rzeuijjk

(Dokończenie ze str. 1) 
który poza tym jest wicemini­
strem kultury w ZSRR

Reprezentantem świata 
sztuki a zwłaszcza muzyki był 
niedawny gość Poznania prof 
Georgij Kiełdisz, dyrektor 
Państwowego Naukowo - Ba­
dawczego Instytutu Teatru i 
Muzyki w Leningradzie, a za­
razem profesor Leningradz- 
kiego Konserwatorium.

— Polski świat muzyczny — 
mówił nam prof. Kiełdisz — 
może się zainteresować naszą 
wielką zbiorową pracą nad hi­
storią radzieckiej muzyki, w 
której biorę żywy udział. Uka- 
że się ona iv wydawnictwie 
Akademii Nauk ZSRR i po­
winna dać pełny obraz współ­
czesnej twórczości muzycznej.

Rozmawiamy następnie z 
prof. Kiełdiszem o wraże-r 
niach poznańskich. Nasz gość 
radziecki daje żywy wyraz 
zadowoleniu, że miał moż­
ność pobytu w naszym mieś­
cie.

— Wszystko to co widziałem 
w Polsce w ciągu dwutygodnio­
wego pobytu, wywarło na mnie 
ogromne, niezatarte wrażenie. 
Zachwycam się olbrzymim roz­
machem tej pracy, jaką doko­
nuje naród polski pod kierun­
kiem Partii i Rządu nad od­
budową i rozwojem zniszczo­
nego przez wojnę kraju, nad 
odbudową miast itd. oraz kła­

dzie podwaliny nowego, wol­
nego ustroju.

Wspaniale rozwija się kul­
tura Waszego narodu. Nieza­
przeczone osiągnięcia wykazuje 
sztuka polska, która posiada 
wiele niezwykle wybitnych ta­
lentów.

W Poznaniu wywarła na 
mnie doskonale wrażenie nowa 
inscenizacja opery „Carmen" i 
dobre wykonanie historycznej 
sztuki „Stefan Czarniecki".

Niezwykłym zjawiskiem — 
mówił dalej prof Kiełdisz — 
tak jest, podkreślam to, nie­
zwykłym zjawiskiem jest po­
znański Chór Chłopięcy i Mę­
ski pod dyrekcją Stuligrosza. 
Chór ten posiada bardzo wiel­
kie możliwości rozwojowe. Po­
dobne chóry mamy w Moskwie 
i Leningradzie. Chór poznańt 
ski nie ustępuje im w niczym.

Jeszcze raz chcę dać wyraz 
zadowoleniu za pośrednictwem 
polskiej prasy, iż mogłem go­
ścić w takim cennym, poważ­
nym ośrodku muzyki, jakim 
jest Poznań.

Pożegnaniom i serdecznym 
uściskom dłoni z nasze, 
strony towarzyszyły życzenia, 
aby dalsze spotkania naszych 
drogich gości dały - jeszcze 
pełniejszy obraz naszej pra­
cy nad budową nowego ży­
cia, nad budową socjalizmu.

H. BARAŃSKI

n;e w tym wolnym kraju 
nikt nie może być pewien 
że zapracuje na życie, unik­
nie aresztowania, gwałtu i 
więzienia, o ile publicznie 
nie oświadczy, że nienawidzi 
Rosji, jest przeciwnikiem so, 
cjalizmu 1 komunizmu 1 g0' 
tów pójść na wszystkie ofia­
ry na rzecz wojny, gdziekol- 
wlekby i kiedykolwiek się nie 
zaczęła"..

Pomiędzy różnego rodzaju 
uniwersytetami i kollegiami 
w Stanach Zjednoczonych 
rozluźnia się z każdym ro­
kiem współpraca. W zakła. 
dach naukowych, w których 
całkowitymi gospodarzami są 
mllltaryścl, gdzie nauka cał, 
kowicie podporządkowana 
jest władzom wojskowym 
tam znajdują się środki na 
naukę ł pomoce naukowe. 
Lecz uniwersytety, które za­
chowały jeszcze pewną nieza 
leżność wiodą suchotniczy 
żywot.

Popularne amerykańskie 
pismo „Life", które trudno 
podejrzewać o nleposzanowa 
nie „amerykańskiego trybu 
życia", w artykule pt. „Być 
nieukiem jest źle" omawia 
wyniki ankiety przeprowa­
dzonej przez „New York Ti­
mes" wśród 4.752 studentów 
na temat znajomości geoga, 
fłi. Na zapytanie, jakie są 
główne miasta Stanów Zjed­
noczonych 1 ile posiadają 
mieszkańców spośród 4.752 
studentów dało trafną odpo­
wiedź tylko 18 studentów. 
Zaledwie 4 proc, spośród ob­
jętych ankietą mogło wymie­
nić stany położone nad brze­
gami Wielkich Jezior, a zale­
dwie 3,5 proc, potrafiło wy­
mienić Stany, leżące nad 
brzegami Atlantyku. Spośród 
objętych ankietą aż 75 proc, 
nie umiało wymienić 4 ocea­
nów w kolejnym porządku, 
zaczynając od największego. 
Ankieta wykazała zdumiewa­
jące nieuctwo studentów a. 
merykańskich.

Ten stan rzeczy w wyż­
szych zakładach naukowych 
wywołał poważne zaniepoko­
jenie w postępowym społe­
czeństwie amerykańskim, o- 
raz wśród postępowych kół 
profesorów l studentów. Co­
raz silniej 1 częściej podno­
szą się głosy przeciwko mili­
taryzacji szkolnictwa wyższe­
go, przeciwko antynarodo- 
wym, reakcyjnym metodom 
wykorzystywania l kształce­
nia młodzieży amerykań­
skiej. H. B.

STARY
go wypełniania obowiązków ku państwo sprzedało mu braciach — Antku i Stachu 
obywatelskich, wskazywał 2350 kg ospy. On zaś w clą- Pierwszy pracuje na Staro- 
kułackich gospodarzy we wsi gu roku ze swoich 6 ha zie- łęce w Poznaniu, montuje tam 

w Ulicznych demonstracjach iw jako na jego wrogów. Prze- ml miał odstawić do punktu snopowlazałki; drugi zaś jest 
parlamencie, gdzie toczyły się cięż on sam, Błażewicz, wie, skupu 2250 kg zboża. Tym- garbarzem na Chwaliszewie 
na ten temat nieustające dęba- co trzeba dla państwa i kto czasem we wrześniu odwiózł To prawda, że ob'e rodziny
ty. Wreszcie po przeszło rocz- jego nieprzyjaciel we wsi.
nej walce rząd przeforsował 
„swój projekt", uciekając się 
do gróźb i szantaży wobec opor­
nych posłów. Projekt został u- 
chwalony przez parlament, ale 
walka nie ustała. Opinia pu­
bliczna, której wyrazicielami są 
najlepsi synowie narodu (Gen. 
Leonidas Cardoso i gen. Bux- 
Baum i inni), domaga się w dal­
szym ciągu wprowadzenia mo­
nopolu państwowego. Sprawę 
tę jeszcze wygramy!

Perypetie filmowe
Na innym odcinku niemniej 

ważnym, odnieśliśmy już walne 
zwycięstwo. Trzeba ci wiedzieć, 
że Brazylijczyk ma dwie wiel­
kie namiętności: piłkę nożną 
i film. Toteż kino jest w Bra-

Ale jeśli chodzi o Judziń 
sklego, to wara temu chu- 
dzielcowl mówić coś złego o 
tym człowieku! Sam doznał 
niejednego dobra od sąsiada, 
a młodszy syn Franek całe 
dnie tam przesiaduje, poma­
ga, przecież nie darmo Dziś 
też tam poszedł, bo Judziń- 
ska zapowiedziała wypłatę 1 
poczęstunek. Dobrzy ludzie a 
tu nagle: wróg, kułak. Ńle 
odwiózł wprawdzie zboża do 
punktu skupu, bo — jak po­
wiada — nlę opłaci mu się.

nie najedzą się snopowiązał- 
kaml i wygarbowanymi skó- 
rami. Trzeba im chleba ' 
mięsa, w zamian za udogod­
nienia w pracy na roli, za 
ubiór... Jeszcze mu ten mie­
szczuch wypomina tu star 
szego syna, Jasia. Dobrze 
jest chłopcu w szkole dla 
leśników, chodzi w ładnym 
mundurze, zdrowo wygląda 
i ojca prawie — że nic nie 
kosztuje.

— Przecież płacę na to po 
datki! — próbował się bro­
nić przed atakiem aktywi-Każdy pilnuje swego intere- tylko 1500 kg! Umie liczyć, sty

su- ż® dla i wieprzków — Słusznie Płacie poda:
odsta- . ki. Ale obliczcie sobie, He

Jakby w tajemnicy przed kosztuje utrzymanie dróg, po 
^°b£l Błazew:?z mu" których codziennie jeździcie 

n^Lg°ŚCIOW‘, przyznac słusz" He kosztuje utrzymanie wa 
ność rachunku. szej 7 -klasowej szkoły, świe

— Błażewicz, nie 
wiaj wszystkiego! — radził 
przed paru tygodniami Ju­
dzi ński — bo zepsujesz spra­
wę całej wsi. Musimy wszy.y' ń - ogromnie ’ popmanre £ mtodlT*!6T* “J tl,Cy- *

i,, . fil. y, pą: mow™y, ze młodszy syn kułakowi, a wy Daństwn w„r.n 2-0i dochody z eksploatacji fil
stw£Men“e~h S szpita.a 

ze znanym reżyserem i teorety- dac’ _ Raczej klapa! Rozu- snych braci pracujących w domów

mróz zniszczył nam zboża, staracie Tę "utrSć tA^OZłotych° utreyman’’

ośrodków zdrow; 
wypoczynkowychze znanym i ez.y sei em i icuiciy-1 _ ~ . 1 c v , ••

kiem filmu Carlosem ortiz oraz i m\esz? Wszyscy za jednego, Boz^anlu,_I_ starszego syńa, sanatoriów z których' nieje
±*War» 'at uczy ś" ' <>en ehlob zZwa,4l ws,

, Trzeba być solidarnym! dla lefników ^Mareonmi' ST* k?,rzysLa' Dodaic,f 
przeprowadzili po ciężkiej wal- _ myślał dalej Andrzej Bła- W obronie Judz'ńskS któ ‘ Wnrlt?0 knZta °db£d°V 
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toptf elektrowni wodnyrS 
••Wk* Dupo! ibiorników i elektrowni wodnmh 
«o«« Dragi dli kirek 1000 f i 600t 
Bcsro Droga dta tur fik poniżej i~00 t 

•* Woda dla pnrmytłu
O Woda dla roiniztwa

Budujemy — korzystając z pomocy 
radzieckich przyjaciół

mgr. Witold Truszyóski
W Polsce za- ciem naszej młodej techniki,

Szczecin czeka

W Związku Radzieckim, 
pomimo dużych zaso­

bów węgla, budowa elektrow- 
wni wodnych jest przedmio­
tem specjalnego zaintereso­
wania rządu. W końcu lata 
1950 r. zostały ogłoszone 
uchwały rządu ZSRR o budo­
wie wielkich elektrowni wod­
nych na Wołdze — w Kuj- 
byszewie l Stalingradzie, na 
Dnieprze — w Kachówce, na 
Arnu Darli 1 na Głównym Ka­
nale Turkmeńskim. Ogólna 
moc tych elektrowni przekro­
czy 5 milionów kilowatów, 
pierwsze zaś dwie będą naj­
większymi elektrowniami wo­
dnymi na świecie. Ich budo­
wa łączy się z powstaniem 
nowego systemu dróg wod­
nych l urządzeń nawadniania 
gleby, w skali dotychczas nie 
spotykanej. Wszystko no sta­
nowi wspaniały przykład mo­
żliwości, Jakie kryje w sobie 
pokojowa, socjalistyczna te­
chnika.

Dla uzupełnienia należy 
zaznaczyć, że jednym z naj­
większych i zarazem najgłoś­
niejszych obiektów drugiej 
pięciolatki radzieckiej jest 
potężna centrala elektryczna, 
zbudowana na Dnieprze koło 
Zaporoża wraz z szeregiem 
fabryk I zakładów, tworząc 
wielki kombinat hydroenerge- 
tyczny objęty nazwą „Dnie- 
pnostroju". W roku 1933 zali­
czano „Dnleprostroj" do naj­
silniejszych central elekt-ycz- 
nych świata. O mocy i potę­
dze obecnych central hydwo- 
energetycznych ZSRR, któ­
rych budowa dob'.ega końca, 
daje wyobrażenie fakt, że 
każda z nich otrzymała tur­
biny z mocą przekraczającą 
w 100 proc, moc produkcyj­
ną turbin potężnego „Dnie- 
prostroju".

A JAK WYKORZYSTUJE 
SIE PRZYKŁAD I DO­
ŚWIADCZENIA RADZIEC­
KIE U NAS?

gadnienie opraco­
wania planu prze­
budowy gospodar­
ki wodnej rząd po 
wierzył Polskiej 
Akademii Nauk. 
Zakrojone na sze­
roką skalę prace 
badawcze nad prze 
obrażeniem przy­
rody naszych rzek 

-7 nakreślone programem 
Frontu Narodowego — prowa­
dzi Instytut Budownictwa 
Wodnego.

Zadania Instytutu moż­
na ująć w następującym 
streszczeniu: u.zynić Wisłę 
potężną arterią komunika­
cyjną, a Warszawę portem 
dla średniego tonażu stat­
ków morskich, zlikwidować 
groźbę powodzi, użyźnić 
150 tys. ha równin nad­
wiślańskich oraz stworzyć 
system olbrzymich hydro­
elektrowni dla realizacji 
planu budownictwa w na­
szym kraju.
Oto tylko część najważniej­

szych zagadnień. Pracownicy 
Instytutu przeprowadzili m. 
In. badania uszczelnienia po­
dłoża karpackiego zbiornika 
wody na Dunajcu, koło Czor- 
satyną oraz zakończyli bada­
nia hydrodynamiki w tym re­
jonie. Prace te związane są 
z budową zbiornika wodnego 
kolo Czorsztyna. Mają na ce­
lu zapobieżenie groźbie po­
wodzi w dolinie Dunajca.

W zakresie energetyk! wo­
dnej plan roku bieżącego 
stawia zadanie uruchomienia 
elektrowni w Porąbce, oddai- 
nia do użytku progu wodnego 
oraz śluzy na Odrze w Brze­
gu Dolnym, co również po­
zwoli na budowę nowej hy­
droelektrowni w tej miejsco­
wości.

WIELKA INWESTYCJA 
PLANU 6-LETNIEGO PO­
PRAWI WARUNKI TRAN­
SPORTU WODNEGO ODRĄ 
I UMOŻLIWI NAWODNIE­
NIE TERENÓW ROLNI­
CZYCH.

W budowle największej w 
kraju elektrowni wodnej w 
Dychowie na Ziemi Lubuskiej 
trwają prace wykończenio­
we. Elektrownia połączyła 
w jedną całość systemy ener­
getyczne północny i południo­
wy, co Jest wielkim oalągnlę-

zrealizowanym dzięki pomccj 
Związku Radzieckiego.

W najbliższym czasie ilość e 
nergii, dostarczanej przez Dy­
chów, zwiększy się dwukrotnie. 
Ruszy drugi, potężny turboze­
spół w tym zakładzie. Montaż 
kolosa, który sam jeden wytwo­
rzy tyle energii ile np. 20 mniej 
szych elektrowni pracujących w 
rejonie Jeleniej Góry — został 
w zasadzie ukończony Twórczy 
wysiłek robotników, inżynierów 
1 techników polskich przy cen­
nej współpracy specjalistów ra­
dzieckich, zostanie uwieńczony 
oddaniem do użytku tego olbrzy 
miego obiektu inwestycyjnego 
planu 6 letniego.

Siłownia wodna w Dy­
chowie jest żywym symbo­
lem przyjaźni j pomocy 
okazywanej nam przez na­
rody Związku Radzieckie­
go. Przyjaźń j pomoc 
Związku Radzieckiego Ilu­
struje przysłanie do Dy­
chowa olbrzymich turbin 
wodnych i generatorów, wy 
porażonych w najnowocze­

śniejszą aparaturę. Są to 
największe w Polsce tur­
biny wodne.
Na północy kraju w woj. 

pomorskim uruchomiona zo~ 
s.ala elektrownia wodna na 
rzece Brdzie. Energia elek­
tryczna płynąca z tego zakła­
du zaopatrzy okoliczne wsie 
1 miasta 1 rozbudowujący się 
przemysł w źródło taniej ener­
gii mechanicznej.

Trwają prace przy pogłę­
bianiu toru wodnego Szczecin 
— Świnoujście. Wydobywa­
ny przy tych pracach 11 uży­
wany jest do użyźniania gl®-
hy- . . .

Przykład, pomoc i przy­
jaźń Kraju Rad tak w Innych 
dziedzinach jak i w dziedzi­
nach gospodarki wodnej po­
mnaża nasze siły, ułatwia 
nam pokonywanie trudności, 
pozwala nam rozwijać się w 
szybkim 'tempie, a to ®ą Istot­
ne cele każdej dobrze pojętej 
współpracy.

Rozwój tealru i Filharnio- j 
nii- Przy po m i na my o „pa- i

tronacie“
I eszcze w okresie „pionier

•’ skim“, kiedy zawiązywa­
ły się pierwsze więzy pomię­
dzy Poznaniem a odzyska­
nym dla polskości Szczeci- 
nem, kiedy dziesiątki tysię­
cy poznańczyków osiedlało 
się na Pomorzu Zachodnim 
— zapadła w grodzie Przemy 
sława piękna uchwała: roz­
toczenia stałej opieki, rodza­
ju’ kulturalnego „patronatu" 
Poznania nad tworzącym się 
młodym społeczeństwem 
Szczecina. Uchwała ta z bie­
giem lat odeszła jakby w za­
pomnienie. Tymczasem społe 
czeństwo Szczecina i Pomo­
rza Zachodniego okrzepło, 
nabrało odrębnego wyrazu, 
przestało już dawno być ,,lot 
nym piaskiem" szabrowni- 
czych lotów i odlotów. Roz- 
krzewiło się życie młode 1 buj 
ne. Powstał potężny prze­
mysł, odbudowano z gruzów 
i wspaniale rozbudowano — 
port. Rolnictwo Pomorza Za­
chodniego należy dziś do przo 
dujących w kraju w dziedzi­
nie intensywnego rozwoju

UST MIŁOSSUSSeU^a BOTKÓW
®OZ(jANt3S

Od naszej Czytelniczki 
otrzymaliśmy bardzo ob­
szerny list, którego frag­
menty drukujemy na 
prawach „wolnej trybu­
ny".

OBYWATELU
REDAKTORZE l

Z szeregu „Starych Miast" 
oblicze architektoniczne Po­
znania uległo bodajże naj­
większym zniekształceniom 
dziewiętnastowiecznej zabu­
dowy. Przyczyniło się do te­
go niemało i międzywojenne 
dwudziestolecie, usuwając o- 
statni ślad plęikna ze Stare­
go Rynku i jego okolicy z 
iście kupiecką pedanterią. Ta 
kie pojęcia, jak: piękno, styl, 
harmonia zupełnie nie mie­
szczące się w słowniku bur- 
żuazyjnej kalkulacji, stano­
wiły dla ówczesych „właści­
cieli" Starego Poznania zbęd­
ny i kosztowny balast. W wy­
niku więc tak pojętego „in-

Opowiadanie
Stary Błażewicz obrócił

teresu" (ich kieszeni!) po­
witała na Starym Mieście 
owa bezładna a krzykliwa 
mieszanina form secesyjnych 
ze współczesnymi, w której gi­
nęły resztki dawnej, pięknej 
architektury.

Jestem prawdziwą pozna - 
nianką, to znaczy, że kocham 
swnje miasto i żadna z jego 
spraw nie jest mi obojętna, 
śledzę więc z serdecznym za­
interesowaniem rekonstruk­
cję Starego Rynku. W miarę 
obserwacji budzą się jednak 
pewne wątpliwości.

Nie można wprawdzie za­
przeczyć, że fasadom staro­
miejskich kamieniczek przy­
wraca się ich dawny styl, spo 
sób jednak w jaki się to czy­
ni, można określić, i to bar­
dzo łagodnie, jako połowicz­
ny.

Przykłady można mnożyć: 
2 kamieniczki odbudowane na 
potrzeby^fcentrali Przemyślu 
Chemicznego (nr 87/88) zo­
stały całkowicie zeszpecone 
przez tandetne i zupełnie nie- 
stylowe drzwi wejściowe. Fa­
sadzie sąsiedniej kamieniczki 
(nr 86) poza szczytem nie na-

oraz paru klasy cyzujących 
szczytów, w projekcie rekon­
strukcji przemożnie króluje 
barok. A przecież „złoty wiek 
Poznania" to okres renesan­
sowych arkad Ratusza, okres 
lekkich i nieporównanie 
wdzięcznych attyk patrycju- 
szowskich kamienic Starego 
Rynku. Renesansowe attykl 
posiadały również l domkl 
budnicze koło Ratusza.

A teraz sprawa wnętrz: 
stanowią one największą bo­
lączkę poznańskich rekon­
strukcji. Weźmy jako przy­
kład dwa z dużą pieczołowi­
tością odbudowane budynki:

twarz ku oknu. Żuł Jakieś dano żadnej formy stylowej.

BŁAŻEWICZ
— To po co to wszystko przyjmuję za dług’ wasze go 

państwo urządza? — Błaże- spodarstwo 1 — albo fora 
wicz zarazem w duchu przy- ze dwora, albo u mnie do ro- 
znał sam przed sobą, że sta- boty! Już lm nie zapomnę 
wił najgłupsze w swoim ży­
ciu pytanie.

Już byłby otrzymał odpo­
wiedź, której zresztą nie 
chciał, bo by go jeszcze bar­
dziej wstydziła Przeszkodzi­
ła Weronika, któfa weszła 
do izby. Koszyk z ziemni a. 
kami położyła na podłodze i 
zwróciła się do męża:

— Nie wiesz, co się stało 
Frankowi? Wrócił ze łzami w 
oczach od Judzińskich. Nie 
mówił nic, tylko powlókł się 
do obory i zaczął krowy kar­
mić.

— A co by tam się miało 
stać?

— Ty nic nie widziesz, bo tego, kiedy stawiali krzyż 
clę ogarnia ślepota! Przecież przydrożny l poił' różnym', 
muslało mu się coś stać! wódkam: proboszcza, a od-

— Judzińscy przecież do­
brzy ludzie, sprawiedliwi, u- 
czynni.

— Ty zawsze to samo: do­
brzy. sprawiedllw' uczynni.

myśli, których nie łatwo by­
łoby mu ujawnić. Nie dosły­
szał kroków Franka.

— I co ci się stało? — 
zwrócił się po długim czasie 
do chłopaka.

—- E, nic. Ino mnie już 
Judzińscy u siebie nie zoba­
czą 1 Pracowałem jak głupi 
przy wykopkach. I co mi da- 
li? Po 15 ził za dzień robo­
ty, jak żebrakowi! Powie­
dzieli ml, że powinienem wy-

Uzyskaliśmy w ten sposób no­
wy dziwoląg architektoniczny, 

i tym razem dwudziestowieczny.
Po raz nie wiem który, za­

daj ę sobie pytanie: co oznacza­
ją na Rynku (odbudowywanym 
na podstawie XVIII-wiecznych 
wzorów) nowoczesne, baza tyło­
we wystawy sklepowe? Dlacze- 

' go na tle co dopiero od­
budowanych, stylowych fasad 
panoszą się wejścia do sklepów 
i mieszkań zaopatrzone we 
wszystkie akcesoria współczes-

rozumiec Ich trudną sytua- i neg0 budownictwa, do dzwon- 
cję. A Innym płacili po 30 (elektrycznych włącznie? 
zł. A wiecie, ojciec, co on!/ Dlaczego nie przywraca się Po­
robią ze zbożem? Wywożą dofznandowi skarbów piękna, z 
Grodziska, i do tego głup-) których go wiek kapitalizmu 
stwa gadają kupującym o (brutalnie ograbił, z równą pie- 
rzekomym głodzie z powodu j czołowitośeią, z jaką je przy- 
nieurodzajów, a po to, by wy-!wraca stolica? Dlaczego nie 
śrubować cenę. Wy, ojciec, (widzimy rekonstrukcji pięk 
też słuchacie tych głupot. Niecnych, kamiennych portali (nie 
odstawiacie zboża Może chce- / śmiałe próby w kamieniczce 
cle. żeby was umieszczono na Muzeum Narodowego i jednej 
„Błyskawicy"? Jaś co powie o;z kamieniczek przy ulicy Ko- 
was? Iziej), rzeźbionych herbów, nle-

— Przestaniesz mleć swoim j porównanie wdzięcznych koła 
językiem! Skaranie boskie z)tek, ozdobnych latarń, krat ku-

tych ręcznie w żelazie, dębo 
wych odrzwi nabijanych ćwie­
kami, tej uroczej staropol 
szczyzny, która tak żywo 
przemówi do nas; oto utrwalo­
ne w kamieniu, żelazie i cegle 

„ , piękno kształtu, który nie prze-
Franek dosypał ospy 1 za~(mija.

bo mają* w tym interes I ty — Widzi pan, jak’ jest ten mieszał we wiadrze karmę Qto niezatarty znak żarll-
Świadczą tobie i Frankowi,.paplała!

mówili Ptaszykom pomocy w 
przywiezieniu lekarza do cho 
rego dziecka Może dzieciak 
nie umarł?

— Byś takich rzeczy nie

taką rodziną!
Stary Błażewicz 

drzwiami.
— Daj ojcu spokój 1 —

wtrąciła się Błaże wieżowa. 
— Widz'sz że go ponosi.

trzasnął ‘

nu nie gadaj o Ich uczciwo- stary? 
ścl Czy ty nie friesz skąd u Człowiek 
nich te 100 morgów ziemi?
— si era gospodyni aż po­
czerwieniała od uniesienia. ~
Miell tyle ziemi co my Ale 
stary Pt aszyk ze *woją pił w 
karczmie l płacił plenlędznr 
pożyczanym: od dz*ada na
szegn Judzlńsklego Judziń 
ski 'heca!, proponował po 
życzkę, a sumkę za sumką za

z miasta przez 
długą chwilę milczał Jakby 
dobierał słów Wreszcie wstał 
5 krzesła:

— Pójdę już sobie Naga­
daliśmy się. Co dc Judziń 
sklch to wam, panie Błaże­
wicz, stawię jedno pytanie 
Która solidarność jest słusz­
niejsza7 7 ludrińskiml prócz 
miedzy i drogi nie macie nic

pisywał, aż pewnego dnia wspólnego. Pomyślcie debrze
powiedział: dosyć’ Terass ja No, na mnie już czasi

dla trzody chlewnej. Ho- } wej miłości, serdecznego tru- 
dowla bekonów — to prze- < fjn< troskliwych a niezmordo 
c;eż sława ojcowego gospo-< danych rąk „rzemieślnicze;! 
darstwa Wychodząc z wła-| braci" owego „pospólstwa 
drem w progu spotkał ojca j poznania, które na kartach

— Jutro rano pamiętaj! jego dziejów dumnie zapisa 
wcześniej dać koniowi, ^ne, pozostawiło nam w spu 
Przed spaniem jeszcze zanieś f ściźnic swoją żywą historię 
matce worki do załatania. j snisaną na marach miasta 
dowieziemy zboże do gminy. 1 Czy mamy ją zaprzepaścić?

Syn długo patrzał staremu I jeszcze jedno zastrzeże­
ni oczy, aż ten wrzasnął. nie w sprawie fasad: dlacze

— Coś się tak zagapił. Nie(go tyle baroku? Oprócz
słyszysz!? 'dwóch gotyckich (nr 51, 52)

kamieniczkę Grodzickich 
przeznaczoną na Muzeum i 
dawny Odwach użytkowany 
przez Szkołę Baletową. Wcho 
dząc do ich wnętrz, co widzi­
my? — zbiór banalnych po­
koików na kształt pachną­
cych czystością pudełek po­
łączonych na prędce skleco­
nymi schodami.

Najczęściej przeciw wiernej 
rekonstrukcji wnętrz wysuwa­
ny zarzut stwierdza bezcelo­
wość nawiązywania do form 
starej architektury o ile nie 
dochowała się ona do naszych 
czasów. Przeczy temu jednak 
fakt przywracania fasadom ich 
dawnego stylu, projekt „rekon­
strukcji od podstaw" budynku 
Wagi Miejskiej, która przecież 
od stu lat prawie znikła z po­
wierzchni miasta, czy wreszcie 

wizyjne" dotychczas plany 
odbudowy Zamku Przemysła­
wa.

Również z niezrozumiałych 
powodów nie odbudowano Pa­
łacu Działyńskich, pałacu Gór- 
ków oraz gmachu b. Szkoły 
Zdobniczej. Ostatni niszczeje 
zupełnie niezabezpieczony. Pa­
łac Górków ma już opracowa­
ny piękny projekt na papierze, 
ale w dalszym ciągu konser­
wuje go „świeże powietrze", 
pałac Działyńskich poddany zo­
stał remontowi w bież, roku, 
kiedy już wiele cennych frag­
mentów przepadło bezpowrot­
nie.

Niech „Głos Wielkopolski" 
spełni prośbę, którą wypowia­
dam w imieniu wielkiej liczby 
zarówno jego zwolenników jak 
i miłośników Poznania: prosi­
my o żywszą wymianę poglą­
dów na temat spraw odbudowy 
poruszonych jak i pominiętych 
w moim liście. Przecież to są 
sprawy naszego miasta, które 
wszyscy kochamy

WIESŁAWA STYPA

spółdzielczości produkcyjnej. 
(Ponad 890 spółdzielni, z cze 
go 251 powstałych w I pół­
roczu 1953 r.).

Czy życie kulturalne Szcze­
cina i jego najbliższego za- 
piecza nadąża za tak moc­
nym 1 wciąż rosnącym ryt­
mem rozwoju gospodarcze­
go? Czy w niektórych zwła­
szcza przejawach nie potrze­
bowałoby braterskiej pomo­
cy właśnie od sąsiada — -Po­
znania, w historii Polski pia­
stowskiej tak silnie powiąza­
nego z Pomorzem Zachod­
nim?

Zacznljmy od tych placó­
wek życia kulturalnego, któ­
re rozwinęły się najbujniej I 
wyvżlerają już do ważny 
wpływ na wzrost świadomo­
ści społeczeństwa. A więc 
przede wszystkim teatr, któ­
ry będąc od dwóch prawie 
lat pod kierownictwem arty­
stycznym znanego dobrze w 
Poznaniu dyr. Emila Chaber­
skiego ma już za sobą sze­
reg poważnych sukcesów,ar­
tystycznych, a dzięki na ogół 
słusznej polityce repertuaro­
wej stał się ważkim czynni­
kiem wychowawczym. Anali­
zując repertuar r. bież, 
stwierdzimy, że teatr szcze­
ciński główny nacisk położył 
na sztuki współczesne, które 
zawsze stanowiły kamień pro 
blerczy każdego naprawdę 
twórczego teatru. Nie zapo­
minano oczywiście 1 o kla­
sykach — wystawienie „Don 
Carlosa" Schillera w reżyse­
rii Chaberskiego i scenogra­
fii Frycza jest wybitnym osią 
gnlęclem teatru szczecińskie­
go w skali ogólnokrajowej.

Drugą — obok teatru — 
placówką kulturalną Szczeci­
na, wykazującą dużą żywot­
ność 1 zdobywającą coraz 
większą popularność jest Fil­
harmonia Szczecińska, istnie 
jąca od 1 stycznia roku bież., 
która rozwinęła się ze skro­
mnych początków’ — orkie­
stry Robotniczego Towarzy­
stwa Muzycznego. Jubileusz 
5-lecia tej orkiestry święco- • 
no we wrześniu br. ambitnym 
koncertem Filharmonii, w 
którym usłyszeliśmy pięknie 
wykonaną I Symfonię Szo­
stakowicza i „Kantatę Wro­
cławską" Wiłkomirskiego, z 
udziałem odznaczonego II na 
grońą na Festiwalu Ogólno­
polskim, chóru szczecińskich 
kolejarzy „Hejnał". Dyrygu­
je orkiestrą Filharmonii M. 
Lewandowski, od którego 
przybycia do Szczecina da­
tuje się zbawienny przełom 
w rozwoju tej orkiestry. War 
to zaznaczyć, że występy Fil_ 
harmonii nie ograniczała się 
do Szczecina — odbywa ona 
bardzo liczne wyjazdy nie 
tylko do miast, ale do wsi 
Pomorza Szczecińskiego Du­
żą popularność zdobyli w 
Szczecinie artyści Opery poz­
nańskiej, występujący jako 
soliści na koncertach Filhar­
monii: Kawecka, Kostrzew- 
ska, Prząda, Woźniczko.

Najdotkliwszym jednak nie 
dostatkiem życia kulturalne­
go w Szczecinie jest brak ja­
kiegokolwiek poważniejszego 
humanistycznego ośrodka ba 
dawczo - naukowego. Ze 
względu na szczupłość eta­
tów nie udało się jeszcze ta­
kiego ośrodka stworzyć przy 
tutejszym Muzeum, miejsco­
we Tow. Historyczne i Ar­
cheologiczne ograniczają się 
do doraźnych zebrań l od­
czytów, nie są w stanie pro­
wadzić systematycznej pracy 
naukowej. Leżą wciąż w Ar­
chiwum Państwowym I w Bi­
bliotece Muzeum bogate ma­
teriały rękopiśmienne, staro­
druki, wydawnictwa z histo­
rii Pomorza — i czekają na 
badaczy - historyków. Mate­
riałami tymi powinien się 
wreszcie pow’ażnie zaintere­
sować Uniwersytet Poznań­
ski i jego seminarium histo­
ryczne I bodaj w tej dzie­
dzinie realizacja powziętej 
przed kilku laty uchwały o 
„patronacie" Poznania nad 
Szczer - -n byłaby najsku­
teczniejsza i najbardziej 

i owocna. f. j.



Niektórzy uczeni nie na- p Tewaienlem 
wiązują bezpośrednich kon 17 'CWRwnieiD 
tRktów z praktyką.

| Satyra radziecka

Rozmowa ściśle prywatna

Naukowy ślimak — samotnik 
(„Krok ody 1“)

NA „ROZRUCHY" w CZĘ­
STOCHOWIE

Z PRASY: W Hucie im. B. 
Bieruta w Częstochowie 
rozpoczęły Się już próby 
rozruchowe drugiego z 
kolei wielkiego pieca.

Szepnął ml kołtun. Doszły 
mnie słuchy,

że w Częstochowie... rozruchy! 
— Pan się nie myli — rzekłem 
. — mój panie,
lecz te „rozruchy" są w Planie!

JARD

KUŁACKA ŚPIEWKA
(na melodię ballad dziadowskich)

Mówią, żem kułak - sabotaiysta,
lecr kłamie, kto tak powiada,
bom Ja — Piotr Drobny — nawet ® nazwiska 
chłop mały — z dziada pradziada.

Kiedyś czterdzieści miałem hektarów, 
lecz żeby nie być kułakiem —
— wydałem córki za zięciów paru 

1 tak zostałem — średniakiem.

To był Interes bardzo intratny,
mówią wam cicho 1 szczerze, •
bo robotników miałem bezpłatnych, 
a podział Jest — na papierze.

Jakie z tym skupem nie mam nawalić? 
Prawdziwy Hopot i bieda.
Tyle zięciowie napracowali 
i mnie to miało nic nie dać?

Więc pomyślałem: „ONI mnie mogą...
a skup to w domu urządzą**
—• skupiłem zboże — gdzieś pod podłogą 
1 rzekłem: będą pieniądze.

Lecz za dni kilka do mego domu 
CI z GMINY drogą znaleźli —

—- na próżnom zboże skrył po kryjomu, 
bo oni — papier przywieźli.

Ni pod podłogę nie zaglądali
— rewizji żadnej nie było,
tylko — pokaźną grzywną wsypali
— cztery tysiące, aż miło.

I tak IM muszą zboże odstawić,
I grzywną dać na dodatek, 
bo gdybym nie dał — któż mnie wybawi, 
gdy pójdą prosto za kratą?

JARD

— Towarzysze, w pracy naszego komitetu tkwi pewien 
zasadniczy niedostatek; mamy bardzo dużo gadania, a 
mało czynów i właśnie o tym zagadnieniu musimy sze­
rzej pomówić.

/Nągnie coś polityków pra- 
wicowych partii socjal­

demokratycznej do Ameryki. 
Za oceanem w ostatnich cza­
sach byli angielscy członko­
wie partii pracy, francuscy i 
austriaccy prawicowi socja­
liści, duńscy i niemieccy so­
cjaldemokraci — słowem tru­
dno ich policzyć. W Stanach 
Zjednoczonych badają oni 
palącą kwestię tak zwanego 
„współżycia kapitalistów z
robdtnikami**.

Po powrocie do domu dają
wyraz swym „niezapomnia­
nym** wrażeniom w postaci 
uroczystych artykułów i ob­
szernych wywiadów na ła­
mach pseudoliberalnych 1 
rzekomo demokratycznych 
gazet. Wszyscy niemal mó­
wią to samo. Co mianowicie? 
Oto dialog, który się nie u- 
kazał w prasie.

— Interesuje nas bardzo 
sprawa amerykańskiego „na­
rodowego" kapitalizmu. Czy 
nie moglibyśmy dowiedzieć 
się czegokolwiek o tym na 
podstawie bezpośredniej ob­
serwacji w Ameryce?

— Bardzo chętnie! Pamię­
tam jak przybyliśmy do No­
wego Jorku. Był późny wie­
czór. Lał silny deszcz. Pod­
szedł do nas nędznie ubrany 
człowiek i piękną francusz­
czyzną poprosił o datek...

— Zdaje ml się, że odbie­
gamy nieco od tematu.

— Ach tak, rzeczywiście. 
Więc „narodowy kapitalizm" 
— jest to taki system stosun­
ków społecznych, w którym 
mimo zachowania współczes­
nych klas, znika różnica mię 
dzy kapitalistą a robotni­
kiem. Dość przeczytać bio­
grafię amerykańskich milio­
nerów, aby się o tym przeko­
nać. Wszyscy wyszli z ludu.

(„Krokodyl"

— Po co wyszli z ludu?
— Naturalnie aby stać się 

milionerami. Proszę słuchać 
dalej. Każdy amerykański ro­
botnik ma prawo nabyć ak­
cje każdej kompanii łub tru­
stu. W ten sposób może stać 
się akcjonariuszem i pozosta­
jąc nadal robotnikiem, stać 
się równocześnie kapitalistą. 
Jednym pociągnięciem dola­
ra przekreślone zostają wszel 
kie sprzeczności klasowe.

— Czy należy rozumieć tę 
myśl w ten sposób, że „naro­
dowy kapitalizm" jest to sy­
stem, w którym naród na 
prawach akcjonariusza bie- 
rze udział w ograbianiu sa­
mego siebie?

— Nic podobnego!
— Lecz czy robotnicy mo- 

•gą realizować swoje prawa 
nabywania akcji z takim sa­
mym powodzeniem jak kapi­
taliści?

— Jest to zbyt ciasne za­
patrywanie. Chodzi tu o za­
sadę. W każdym poszczegól­
nym wypadku zależy to od 
człowieka i okoliczności. Sam 
czytałem w Ameryce o bez­
robotnym zubożałym bisnes- 
menie, który zastawił swoje 
ostatnie spodnie i za otrzy-

Przed komisją wojskową w 
Nowym Jorku stawił się Jim 
Parker, powołany do armii 
USA. W chwili gdy go le 
karz badał, młody Yankes głę­
boko westchnął.

— Na co pan cierpi? — za 
pytał lekarz.

— Na brak wujka w mini­
sterstwie wojny.

Niektórzy nowojorscy poli­
cjanci zarabiają miesięcznie 
200 dolarów i odkładają z te­
go... 500 dolarów na książecz­
kę oszczędnościową. Miesięcz­
nie!

•8*
Rozmowa w Paryżu.
— Ostatnio podziwiałem 

fenomenalnego rachmistrza. 
Mnożył w pamięci 10-cyfrowe 
liczby.

— Wcale mi to nie impo­
nuje. Znam człowieka, który 
pamięta nazwiska wszystkich 
premierów Francji od 1945 r. 
do chwili obecnej.

Premier Włoch, Pella, oba­
wia się, że strajki robotników 
włoskich Zachwieją Jego kre­
dytem zaufania w minister­
stwie spraw zagranicznych 
USA.

Słusznie: chodzi o prawdo­
podobne Inter - Pełla - cje u 
Dullesa.

-8
Na posiedzeniu „rady euro­

pejskiej" przedstawiciel Wiel­
kiej Brytanii oświadczył, że 
prestiż USA obniżył się w 
gwałtowny sposób.

W związku z tym rząd Sta­
nów Zjednoczonych zwrócić 
się ma podobno do badacza 
głębin morskich prof. Plcarda 
z prośbą, by ten poczynił po­
szukiwania... zaginionego pre­
stiżu. (n.)

-8
Mieszkańcy oraz policja 

stanu Illinois przeżyli chwile 
straszliwych emocji. Oto na 
jednym z lotnisk w pobliżu 
Chicago wylądowała tajem­
nicza maszyna, z której wy­
siadł osobnik w obcym mun­
durze, dla „niepoznaki" przy 
branym emblematem młotu 
1 sierpa. Tajemniczy lotnik 
przemówił gardłowym gło­
sem w języku nie znanym per 
sonelowi lotniska Policja 
zawiozła go do aresztu.

Nadzwyczajne wydanie 
„Chicago Times" doniosło o 
wylądowaniu w sercu Ame­
ryki „czerwonego" pilota 
Podniosła się wrzawa Tytu­
ły na całą kolumnę. Radio 
film, prasa, telewizja — ze­
lektryzowane. Jednakże ra­
dość żądnych sensacji repor 
terów n'e trwała długo Lot­
nik przemówił bowiem dosko 
nałym dialektem amerykań­
skim Po prostu brał udział 
w manewrach floty powietrz 
nej USA — jako pilot... ra­
dziecki.

Oto jeszcze jeden naiwny 
sposób montowania histerii
wojennej.

manę pieniądze nabył jedną 
akcję kapitalistycznej kom­
panii. Wszystkie wielkie ga­
zety zamieściły jego podobiz­
nę, oczywiście tylko do pasa.

— Czy uważa pan tego 
przedsiębiorczego człowieka 
za patriotę „narodowego ka­
pitalizmu"? j

— Niewątpliwie tak!
— Mówią o panu, że po po­

wrocie z Ameryki patrzy pan 
na swój kraj oczami Amery­
kanina.

— Tak jest, przejrzałem, 
mój drogi, przejrzałem. Ko­
lumb odkrył Amerykę jak 
zwycięzca. My Zachodnio- 
europejczycy po pięciu pra­
wie wiekach odkrywamy A- 
merykę jako zwyciężeni, chy­
ląc czoło przed jej trybem 
życia, który jedynie dać mo­
że człowiekowi wolność, rów­
ność, braterstwo itd. Pan ro­
zumie?!

Przyznać się jednak muszę 
po pobycie w Ameryce, lecz 
niech pan tego nie notuje do 
prasy, że Amerykaninowi naj 
lepiej dzieje się w zachodniej 
Europie. Czuje się tu dosko­
nale. Może również nie pisać w 
gazecie tego co powiedziałem 
o Kolumbie i o tym bezrobot­
nym kapitaliście bez spodni? 
Dobrze? Te przykłady nieco 
przeczą mojej zasadniczej 
myśli, a najlepiej w ogóle nie 
ogłaszać tego wywiadu. Pan 
mnie rozumie. Mogą nadejść 
nowe wybory do parla­
mentu, a są ludzie, którzy 
mają zbyt dobrą pamięć.

— Rozumiem.
(„Krokodyl")

tłum. H. B.

I. W GMACHU GRN
— Więc jakże to? Przewod­

niczącego Prezydium GRN 
nie ma?

— Nie, nie ma, wyjechał.
— Oj, to niedobrze. Jestem 

reporterem tygodnika „Le­
miesz". Chciałbym dowiedzieć 
się, jak w gminie przebiega 
akcja skupu. A może jest za­
stępca?

— Nie, też nie ma.
— To poproszę sekretarza 

prezydium.
— Też nieobecny.
— W takim razie pomówię 

z kierownikiem referatu rol­
nego.

— Niestety, również wyje­
chał.

— A gdzie tu we wsi mie­
szka sołtys?

Do gaduły — apel 
czuły

Chcesz, abyśmy — męczennicy 
zachwycali się tobą?

No io prędko

I głos zabłerz

złaź z mów­
nicy

z sobą!

Jerzo Drajcz

Turecki maraton w ONZ
Z PRASY: USA przeforsowały 

Turcję w ONZ jako repie 
zentanta krajów „Europy 
Wschodniej" w Radzie Bez­
pieczeństwa, choć zaledwie 
rok temu reprezentowała 
ona tam „Kraje Bliskiego 
Wschodu".

Czyta to geograf,
za uchem się drapie:
Toż Turcja maraton 
urządza na mapie!
Według geografii 
w Azji Mniejszej leży, 
lecz czy tej nauce 
można dzisiaj wierzyć? 
Przecież wbrew* niej Turcja 
po świecie koczuje 
i wciąż w ONZ-ecie 
coś reprezentuje:
Bliski Wschód — rok temu, 
dziś — Wschodnią Europę! 
Musi Jej szybkości 
zazdrościć Zatopek!

Ten bieg rekordowy 
bardzo nas ciekawi, 
za rok już, być może,
— w Afryce się zjawi? 
Kiedy patrzysz na to, 
masz pytanie zdrowe:
Któż to w niej obudził 
ambicje sportowe?
Geograf pomyślał, 
wysnuł wnioski takie:
Wui Sam związał Turcję 
w ATLANTYCKI PAKieT. 
Wadą zaś PAKieTu
to — że sznurek ciśnie... 
Turcja jak w* kagańcu 
gna, gdzie dolar błyśnie. 
Chcąc wnieść w geografię
— „postęp naukowy", 
nie wie, że ugania 
Jak pies łańcuchowy.
Bo gdzież tutaj postęp?
To metody stare,
by psa miast kiełbasą 
przynęcać — dolarem.

— A co?! Może nie wyglądam po europejsku?!

Wywiad
- O, niedaleko stąd. Wi­

dać z okna. Koło tej wysokiej 
topoli.

Reporter myśli:
— Ładne porządki w tym 

GRN-ie. Nie ma co mówić. 
Czym prędzej zanotujemy: 
„Gminna Rada Narodowa 
w Trawiskach nie spełnia na 
leżycie swych zadań. Pracow­
nicy prezydium nie wyłącza­
jąc przewodniczącego, za­
miast trwać na posterunku 
w okresie nasilenia akcji sku 
pu, opuszczają zbyt często 
miejsce pracy, stając się nie­
uchwytnymi dla interesan­
tów."

II. PRZED DOMEM 
SOŁTYSA

— Przepraszam, z sołtysem 
można mówić?

— Tatusia nie ma.
— A kiedy będzie?
— Nie wiem. Pewnie w po­

łudnie. Pojechał do miasta.
Reporter myśli:
— Ładny sołtys, nie ma co 

mówić. O, to trzeba zanoto­
wać: „Również i miejscowy 
sołtys nie wykazuje większej 
aktywności w akcji skupu z 
powodu ciągłych wyjazdów, 
które uniemożliwiają mu nor 
malny tok urzędowania." No, 
a teraz spróbuję osiągnąć 
prezesa koła gromadzkiego 
ZSCh. Chyba on będzie coś 
wiedział, jak tu wygląda ze 
skupem...

III. W ZAGRODZIE PRE­
ZESA ZSCh.

— Czy prezes, ob. F°biś w 
domu?

— Syna nie ma. Będzie do­
piero na obiad .

Reporter myśli:
— Co to za wieś? Nie ma 

po prostu z kim gadać. Do 
kogo zajść, tego nie ma. Je­
żeli już nie mogę porozumieć 
się z aktywem gromadzkim, 
trzeba będzie wstąpić do pier 
wszej lepszej chałupy i po­
rozmawiać z chłopem. Może 
wreszcie dowiem się, jak tu 
u nich wygląda sprawa sku­
pu. Przypuszczam jednak, że 
mizernie. Przy tego rodzaju 
metodach pracy! Oczywiście, 
podwórze puste. Cisza,' jak po 
spaleniu. Och, jak ja ich 
skrobnę w artykule! Halo, 
jest tam kto? Oczywiście, ży­
wego ducha nie widać. Już 
mam świetne sformułowanie. 
Zapiszę, żeby mi nie uleciało 
z pamięci: „Nie tylko aktyw 
gromadzki, ale i sami chłopi 
nie doceniają akcji s1rupu 
zboża. Jaskrawym tego dowo­

dem jest fakt, że nigdzie nie 
zauważyłem przygotowań do 
odstaw zbożowych". No, na 
mnie czas. Niedługo południe. 
Pójdę chyba od razu na dwo­
rzec. Oho, ktoś jedzie do wsi. 
Muszę z tym gospodarzem 
porozmawiać.

IV. NA DRODZE
— Halo. Słuchajcie no! 

Wy jesteście z tej gromady?
— A z tej.
— Powiedźcie, co to u was 

tak pusto! Człowiek nie ma 
z kim gadać. Może wy mi po­
wiecie, jak u was przedsta­
wia się sprawa skupu.

— Bardzo dobrze.
— Jak to bardzo dobrze, 

kiedy nikogo nie ma u pracy.
— Właśnie dziś rano ra­

zem z aktywem gromadzkim 
i gminnym pojechaliśmy 
wszyscy ze zbiorowym trans­
portem. O, widzicie, tam na 
szosie? Już wracają do wsi. 
No, ale ładnie poszło. Mamy 
już nasz plan wykonany w 
100 procentach.

J. M.

Z prasy: Kułacy sabotu­
jący plany skupu są ska­
zywani na wysokie grzyw­
ny...

Tylko tak ich można na­
uczyć porządku:

Przez kułacką kieszeń — 
droga do rozsądku,

BRAK

— Stój! Nie strzelaj... 
To jest „brak"


